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się rodzi, moc truchleje...Bóg
W  cichej, ustronnej stajence betleemskiej 

przychodzi dziś na świat Dziccią ko Jezus, aby 
wyzwolić lud ukochany z niewoli szatana i za­
pewnić mu zbawienie!... Za gwiazdą, zwiastuiącą 
świaiu. że „Słowo siało sie Ciałem", spieszą ku 
betleemskiej stajence tłumy ludu, spieszą bogaci 
i ubodzy, nic brak w tym orszaku, kióty chce 
powitać Dzieciątko, potężnych królów i skromnych 
pas usŁków...

Cały świat dziś sie weseli, a wtórują mu 
chóry anielskie, głoszące chwal? Bogu na wy­
sokości, a pokój na ziemi ludziom doorej woli.

Jeśli zaś kiedy, to dziś właśnie ta nadzieja 
pokoju zaczyna przybierać coraz realniejsze 
kształty... U żłóbka, w którym złozono Jezusa, 
stają dziś ci, kiórzy dotąd w woiennej z sobą 
pozostawali rozterce, a pomni słów |ego: „po­
kój ludziom dobrej wotit“ ... strzepują krople 
K rw i bratniei ze swego oręża i podają sob'e 
dłoń do zgody...

I zaświeciła jaśniej gwiazda nad stajenką 
betleemską, a Dzieciątko jezus błogoai wi tych, 
kiórzy żyć odtąd pragną wedle Jego zakonu, za­
pomnieć dawnych krzywd i uraz i wspólnemi 
S’!ami rozpocząć dzieło odrodzenia, aby raz 
wreszcie zapanował na świecie lak upragniony 
pokó' i można było przystąpić do naprawienia 
lego, co w ruiny i zgliszcza zamieniły te straszne, 
bratobójcze zapasy...
fe; A i dla nas, Polaków, jaśniej w  tym roku 
świeci betleemską gwiazda, zwiastując nam 
rvcli!e wyzwolenie i spełnienie tych marzeń ser­
decznych, za które nie żałowali swej krwi dziâ  
dowie nasi, ojcowie i bracia!... Niestety, wielu 
z nich nie doczekało si? spełnienia nadziei, że 
odetchną wolną piersią tako obywatele uwolnio­
nej z więzów, niezależnej Ojczyzny, która ucie­
miężona dotąd i poniżona, budzi si? właśnie do 
nowego życia I... Na horyzoncie dziejowym świeci 
nam jutrzenka wolności, zwiastując zbawienia

słońce, garniemy s5e toż tłumnie do żłóbka, po­
wtarzając za anielskim: chóram'-

— Chwata Bcgu na wysokości, a pokój na 
ziemi ludziom dobrej wolil...

Cby ta gwiazda, która dziś znowu zabłysła 
dla całego świata, była dla nas zwiastunką 
lepszej przyszłości i spełnieniu naszych nadziei... 
Obyśmy ją w roku przyszłym mogli ogląoać juź 
w wolnej, wyswobodzonej z kajdan niewoli 
Ojczyźnie, aby ziściły si? słowa natchnionego 
kapłana:

„A ty, jak feniks z popiołów powstaniesz, 
. Całej Europy ozdobą się staniesz!"...
Cto życzenia, z jakiemi w dniu dzisiejszym 

spieszymy do naszych Przyjaciół, święcących 
wraz z nami Narodziny Dzieciątka, zwiastuna 
pokoju i lepszej dolił...

Dałby Bóg, aby one spełniły si? jak naj­
rychlej 1...

O D  W Y D A W N IC T W A .
Po raz czwarty od chwili w ybuchu światowej w ojny stajemy dziś przed P. T. Czytelnikam i, by  połam ać się z nimi 

w igilijnym opłatkiem. Zaw ierucha dziejowa, k ‘ćra, śm ia ło  rzec można, połowę Europy  zrów nała z ziemią i osierociła ty­
siące rodzin, szaleje dalej w  całej swej grozie, a nadzieja pokoju, klórą ciągle się łudzimy, słaba jest i nikła.

W aru  nki, w  jakich nam  przychodzi dziś pędzić życie, z dnia rta dzień, sla ig  się coraz trudniejsze, wobec czego czter­
nasty rok wydawnictwa, kló ry  w łaśn ie  kończym y, zaliczyć m usim y  do najgorszych  i najcięższych. Jeśli, m im o to, nie upadli­
śm y  na duchu i sfara iiśm y się zw alczać meżnie przeciwności, to tylko w ir Ceresie cgółu i w  prześw iadczeniu, że 
jest to naszym  św iętym  obow iązkiem , skoro  Nowości lilustrowana są  do dziś

jedynem polskiem pismem illustrowanem,
kióre w  spo sob  zupełnie obiektyw ny stara się odzwierciedlić ie wielkie m om enty dziejowe, w śród  których nam  żyć wypadło. 

Że zadaniu, jakie w zię liśm y na sw e  barki, sprostaliśm y, lego dowodem

wzmagatąca sie stale poczyinożć naszego pisma,
o którem śm iało m ożem y powiedzieć, że dochodzi wszęlzia tam, gdzie los rzucił bodaj garstkę Rodaków . A  zadanie to 
z dnia na dzień staje się coraz ucigżliw szem , nieraz przychodzą chwile, w  których się zdaje, że trudności się nie pokona...

Idziem y jednak śm ia ło  naprzód, ufając w  sw e siłv, które ożyw ia zapał d j pracy d’a dobra ogótu i poparcie P. L  Pu­
bliczności, która, w idząc w  „Nowościach lllustroitanych"

jedynie wiarygodne odbicie obecnei chwili,
uw aża je też słuszn ie  za praw diUą dziejową pamiątVę, m ającą i po latach wielu przyw ieść na pam ięć nam  sam ym  i po­
tomnym te w szy slk ie  w ydarzenia i przeżycia jakich by liśm y św iadkam i i w  których niejednokrotnie p rzyszło  nam  brać 
osobisty udział

W  tym celu stara liśm y się i nadal do łożym y starań, aby „Nowcści iilusfrowane" stały się p raw dziw ą

[Ilustrowaną kronikę wypadków wojennych na ziemiach polskich,
aby ponadto zaznajam iały cgó l P. T. Czytelników

z naiważnieiszemi wydarzeniami o znaczeniu ogólnem,
w  dalszym  ciągu propagując idee

tworzenia niezależnego państwa polskiego i polskiej armii.
Zw łaszcza  na ien ostatni punkt naszego  p iogram u  zw raca liśm y zaw sze baczną uwagę, siarajac się w  słow ie i obrazku 

upamiętnić najważniejsze mom enty dziejów

budzącej sią do życia nowego Polski.
C zy  udało nam  się sorostać zadaniom , to osądzi ogół Czytelników, jesteśmy przecież pewni, że sąd  ten w ypaść  

m usi na naszą  ko rzyść  zaw sze  bowiem  i wszędzie przyśw iecała nam  m yśl, że pracujemy

dla ogółu, n!e dla siebie!
JaK zaś w kończącym  się w łaśnie roku pogo rszy ły  się materyalne w arunk i wydawnictw a, zrozum ie chyba każdy 

|eśli w  którym  dziale życia, to wlaśtlie w  dziale w ydaw n iczym  w alczyć się m usi z tylu brakam i najniezbędn ejszych arfy- 
ku łów  i z taką drożyzną, iż budżet roczny

zamyka sie poważnym deficytem.
Nie zrażam y się tem przecież i w  nadziei lepszej przyszłości, k ióra pozwoli nam  powetować poniesione straty, pro­

s im y  ogół czytającej Publiczności

o dalsze poparcie,
zapewniając równocześnie, że i nadal, tak jak dotąd, nie poskąp im y trudu ani w ysiłków , by stanąć na w y so ko śc i sw ego  zadania


